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  Krzysztof Mrozowski


  W uścisku żywiołów


  El Condor Rio Colca


  
    Dziękuję wszystkim przyjaciołom i uczestnikom naszych dwóch wypraw, z którymi miałem przyjemność podróżować. Wszyscy byliście bardzo potrzebni i bez Was te wyprawy nigdy nie doszłyby do skutku.


    Przede wszystkim jednak dziękuję Rodzicom za to, że zawsze pomagali mi realizować marzenia i wspierali mnie w podróżach w różne zakątki świata, oraz Żonie i Córce, która urodziła się podczas pisania tej książki, za to, że pomagają mi w tym teraz.
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    Wstęp


    Było nas sześciu. W maju 1981 roku stanęliśmy nad przepaścią, szukając zejścia na dno najgłębszego lądowego wąwozu na naszej planecie. Chcieliśmy krok po kroku i metr po metrze oglądnąć i zbadać wnętrze tego niezwykłego dzieła natury, pęknięcia skorupy ziemskiej pomiędzy płytami tektonicznymi wypełnionego wodą. Przez tysiące lat woda wypłukała w niebotycznym łańcuchu Andów przesmyk do Oceanu Spokojnego – kanion Colca.


    Na filmie Jacka Boguckiego siedzimy z rozwiniętą na kolanach mapą nad Cruz del Condor, trzech kajakarzy decydujących o przebiegu wyprawy Canoandes-79: Piotr Chmieliński, Jurek Majcherczyk i ja, kierownik wyprawy, i zaglądamy w czeluść kanionu, a przez lornetkę penetrujemy bystrza i wodospady 1300 metrów poniżej. Czego na filmie nie widać, to gęsia skórka na plecach każdego z nas. Na szczęście w tym miejscu nie było żadnej możliwości zejścia do kanionu! Dostaliśmy się tam dopiero dwadzieścia kilometrów niżej, schodząc z Cabanaconde do San Galle, preinkaską ścieżką prowadzącą do górniczej osady Tapay.


    Odcinek od mostu w wiosce Madrigal przed kanionem do San Galle musiał czekać na swoich odkrywców przez następne 27 lat.


    W 2008 roku Polacy znowu pojawili się nad Colką. Młodzi podróżnicy pragnąc uczcić 50-lecie Akademickiego Klubu Turystycznego „Watra” postanowili zmierzyć się z ­najwyższą częścią kanionu. Podjęli wyzwanie godne ich klubu. Zakładając w 1972 roku AKTK „Bystrze” w Krakowie i spotykając się z koleżankami i kolegami z „Watry” nigdy nie kryliśmy, że są dla nas wzorem jak powinien funkcjonować studencki klub turystyczny. Nie mówiąc o narciarskich obozach w ich chatce w Beskidzie Śląskim, wypełnionej piosenkami, beztroskim śmiechem i marzeniami o dalekich lądach.


    Codziennie na autostradzie w Chicago mijam tablicę zachęcającą do wstąpienia do amerykańskiego lotnictwa. Samolot wojskowy wznosi się w przestworza kreśląc na niebie białą smugę, a napis wzywa: Aim High! – Mierz Wysoko!


    Gdy dowiedziałem się, że gliwiczanie szykują wyprawę do Colki, to hasło stało się nagle symbolem ich dążeń. Ogromnie się ucieszyłem, że stawiają sobie tak ambitny cel. Jednak ich wyjazd nieco się przeciągał, bo w ostatnim momencie wycofał się pomysłodawca przedsięwzięcia, nota bene jeden z uczestników pierwszej wyprawy z 1981 roku, który zmienił zdanie i zamiast włączyć się w jubileusz przyjaciół, wycofał obiecane wsparcie i zorganizował swoją konkurencyjną grupę. I wtedy „Watra” zaimponowała mi najbardziej: nie załamali się i pojechali do nieznanej Colki sami, bo raz podjęta decyzja była dla nich nieodwołalna. My w 1981 roku działaliśmy w ten sam sposób. Śledziłem ich zmagania z Colką i dopingowałem ich wysiłki. Spektakularny przełom i nagły duży spadek terenu, zagrażająca życiu przeszkoda – zdawałoby się – nie do pokonania, spowodowała, że wyprawa gliwicka El Condor Rio Colca 2008 musiała przerwać eksplorację i po ośmiu dniach zmagań z lodowatą wodą wyszła z kanionu wraz z konkurencyjną wyprawą, wspinając się stromym żlebem i nawzajem się wspomagając. I znowu gliwiczanie zaimponowali mi swoją sportową postawą i umiejętnością podjęcia dojrzałej decyzji.


    Powrócili za rok z lepszym sprzętem, nowymi doświadczeniami i umiejętnościami, nie po tanią sławę, ale żeby dokończyć zadanie, którego podjęli się rok wcześniej. I w sportowej walce z konkurencyjną wyprawą nowojorską po raz drugi zwyciężyli – zbadali kanion Colca od Madrigal do San Galle metr po metrze nie opuszczając ani na chwilę rzeki, brnąc i płynąc w lodowatej wodzie a na gładkich ścianach wyszlifowanych toczonymi nurtem kamieniami używając nitownicy. Wygrali, bo wytrzymali również napięcie związane z propagandą konkurencji wędrującej częściej szlakiem konferencji prasowych niż korytem rzeki. Niestety, nie była to ze strony nowojorczyków szlachetna rywalizacja sportowa, ale wydarzenie medialne i nikomu niepotrzebny wyścig.


    Z Krzysztofem Mrozowskim i jego grupą spotkałem się na wręczaniu „Kolosów” w Gdyni i w redakcji „Dziennika Związkowego” w Chicago, kiedy Kasia Niemotko i Szymon Sazanów informowali Polonię amerykańską o swoich zmaganiach z jedną z najtrudniejszych rzek na naszej planecie. Naturalna ciekawość świata i skromność gliwiczan ujmowały każdego, kogo spotkali na swej drodze. W ten sposób zdobywali sympatię i pomoc konieczną dla spełnienia swoich marzeń.


    Gratuluję młodszym kolegom z AKT „Watra”, a szczególnie autorowi tej dokumentalnej książki Krzysztofowi Mrozowskiemu, kierownikowi obydwóch wypraw El Condor Rio Colca 2008 i 2009 – zdobycia najwyższej i niezbadanej części kanionu Colca i opisania zmagań z naturą i z samymi sobą. Ta praca zostanie zapewne przetłumaczona na wiele języków, aby rozsławiać kanion Colca i Polskę na kilku kontynentach.


    Mogę ze spokojnym sumieniem potwierdzić, że AKT „Watra” w trakcie swoich dwóch wypraw El Condor Rio Colca 2008 i 2009 dokonała pierwszej, pełnej i jedynej eksploracji górnego odcinka kanionu Colca, postępując według zasad zapoczątkowanych przez wyprawę Canoandes-79 i w ten sposób zamknęła prawie trzydziestoletni okres zmagań z tą peruwiańską rzeką.


    Andrzej Piętowski


    kierownik wyprawy Canoandes-79, która odkryła dla Peru i dla świata kanion Colca w Andach


    * * *


    Co roku wiele wypraw zdąża do biegunów, posuwając się śladami Amundsena i Peary’ego, czy powtarza osiągnięcia Hillary’ego i Norgaya, ale tylko niewielu odważa się eksplorować nieznane zakątki Ziemi. Łatwiej iść wytyczonymi szlakami, nawet tymi trudnymi. Jest przygoda, choć odarta z elementu niespodzianki i obawy przed nieznanym.


    Tymczasem ostatni niepoznany odcinek najgłębszego kanionu świata zwrócił uwagę młodych zapaleńców z Gliwic, którzy – zainspirowani pokazem slajdów uczestnika wyprawy Canoandes-79 – postanowili zmierzyć się z wyzwaniem. Colca stała się ich marzeniem o przygodzie i miała gwarantować wejście do kręgu odkrywców. Do przebycia było tylko 20 km!


    Pierwszy kilometr w kanionie w roku 2008 uświadomił całemu zespołowi, że to nie będzie zwykła wędrówka dnem kanionu, jak to sobie wyobrażali. Rzeczywistość brutalnie ujawniła braki, zwłaszcza sprzętu przeprawowego i osobistego. Poziom rzeki był wyższy, niż się spodziewali, zaś strome ściany wąwozu wyciętego przez rzekę w twardej skale wymagały licznych przepraw wpław przez wartki nurt. Ponadto zakładanie stanowisk linowych, by obejść liczne bystrza i wodospady, wymagało czasu i dzienny postęp mierzono nie, jak planowano, w kilometrach, tylko w metrach. Niegojące się rany i przenikliwe zimno były stałym elementem eksploracji.


    Kanion okazał się bezlitosnym sprawdzianem umiejętności, charakteru, odporności psychicznej i zachowań uczestników ekspedycji w warunkach ekstremalnych. Był również egzaminem kierownictwa zespołu, jego umiejętności oceny i podejmowania decyzji. Należało dokonać wyboru, przed którym stali najwięksi podróżnicy, co jest ważniejsze: cel czy życie ludzkie. Wyprawa stała się eksploracją własnego wnętrza i wartości oraz okazją do przemyśleń, co w życiu jest najbardziej istotne. Posuwając się w głąb, wiedzieli, że w pewnym momencie nie będzie odwrotu. Dzisiaj nikt z grupy nie ma wątpliwości, że decyzja wyjścia z kanionu na ósmym kilometrze była słuszna. Dla młodych podróżników rok 2008 był lekcją pokory, której nigdy nie zapomną.


    Colca 2008 była przegraną bitwą, ale nie wojną. Bogatsi w doświadczenia dobrali zwarty zespół, którego wszyscy członkowie posiadali znajomość kajakarstwa górskiego i wspinaczki. Tym razem wyposażeni w odpowiedni sprzęt postawili na lekkość i zwiększoną mobilność, byli zdecydowani w roku 2009 skończyć to, co zaczęli rok wcześniej.


    Już po 1300 m od zejścia trafili na najcięższy odcinek na całej 20-kilometrowej trasie, z którego wycofała się – by go obejść górą – konkurująca wyprawa. Zapaleńcy z Gliwic potraktowali przeszkodę jako sprawdzian i pokonali ją z brawurą, otwierając dla następców nowe przejście nazwane La ruta del Watra (Przejście Watry). Ta determinacja i upór kierowała nimi aż do osiągnięcia ostatecznego celu, niewielkiej osady San Galle, skąd 28 lat wcześniej wyruszyła polska wyprawa kajakowa Canoandes-79.


    Wyprawa El Condor Rio Colca 2008 i 2009 konsekwentnie realizowała swój plan: eksplorować dno kanionu, nie wychodząc poza koryto rzeki. To różni ją od polsko-amerykańsko-peruwiańskiej wyprawy zorganizowanej w tym samym czasie. Podróżnicy z Gliwic mogą podkreślać, że są jedyną grupą, która zrealizowała to, co zaplanowała, i zbadała każdy metr dna dziewiczego 20-kilometrowego odcinka kanionu Colca, podobnie jak 30 lat wcześniej zrobiła to ekspedycja Canoandes-79, eksplorując 80-kilometrowy odcinek kanionu od San Galle do wyjścia. Tym samym gliwiczanie zakończyli całościową eksplorację wnętrza kanionu rozpoczętą przez polskich kajakarzy w 1981 r.


    Gliwicka grupa otworzyła kanion Colca dla nieznanej w tej części Peru ekstremalnej dyscypliny sportowej: kanioningu, sprawiając, że jej entuzjaści wpisali najgłębszy kanion świata na listę miejsc, które trzeba odwiedzić.


    Stefan Danielski


    uczestnik wyprawy kajakowej Canoandes-79


    Kanion Colca


    Jest wiele kanionów, które pretendują do tytułu najgłębszego na świecie, ale to Colca został uznany za najgłębszy kanion na Ziemi przez National Geographic Society w styczniu 1993 r. oraz jako taki wpisany w 1984 r. do Księgi rekordów Guinnessa, według której w najgłębszym miejscu jego ściany osiągają 3232 m i 4388 m wysokości. Tymczasem ostatnie pomiary, przeprowadzone przez Andrzeja Piętowskiego z Canoandes Inc., wykazały, że przeciwległe ściany kanionu w najgłębszym miejscu mają wysokość 3600 m i 4159 m.


    Kanion Colca znajduje się w Andach, ponad 100 km na północny zachód od miasta Arequipa. Leży pośród ośnieżonych wierzchołków wulkanów Mismi (5597 m n.p.m.), Cutiti (5378 m n.p.m.), Bomboya (5220 m n.p.m.), Hualca Hualca (6025 m n.p.m.), Sabancaya (5976 m n.p.m.), Ampato (6288 m n.p.m.) oraz Ananta (5128 m n.p.m.). Uznaje się, że początek kanionu wyznacza wiszący mostek nad rzeką Colca, łączący wieś Madrigal z Pinchollo. Koniec kanionu znajduje się 120 km dalej, w miejscu, gdzie rzeka Colca wpada do rzeki Andamayo.


    W czasach przedinkaskich dolinę rzeki Colca zakończoną głębokim kanionem zasiedlili Indianie Collagua i Cabana, tworząc najbardziej rozwinięte w Ameryce Południowej uprawy tarasowe. W imperium Inków słynęli z wyszukanych systemów nawadniających. W XV w. Inka Mayta Căpac przybył nad kanion ze swoją armią, zajmując okoliczne tereny. W celu zapewnienia sobie posłuchu ożenił się z córką wodza Indian Collagua, piękną Mama Tancaray Yacchi. Jak głosi legenda, zbudował dla niej dom z miedzi, który w późniejszych czasach został przetopiony przez Hiszpanów na dzwon kościelny (obecnie wisi w kościele w miejscowości Coporaque). W okresie kolonialnym cały obszar został przekazany na własność bratu Francisca Pizarra, Gonzalowi, w nagrodę za udział w podboju Peru. W tym czasie Indianie byli poddawani chrystianizacji oraz zmuszani do pracy na plantacjach i w kopalni srebra Caylloma. W XIX w. rejon podupadł gospodarczo i popadł w zapomnienie. Brak dróg do końca lat 70. XX w. zapewniał Indianom częściową izolację od reszty świata. Dzięki temu w dużej mierze zachowali swoje dawne stroje i tradycje.
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      Cud natury


      fot. K. Niemotko

    


    Istnienie doliny i kanionu ujawniła światu dopiero amerykańska ekspedycja Shippeego i Johnsona, zorganizowana przez National Geographic Society, która dla celów kartograficznych w roku 1931 fotografowała z samolotu nieznane rejony Peru. W 1954 r. peruwiański geograf Gonzalo de Reparaz w swoim opisie rzeki Colca zwrócił uwagę na fakt, że jej kanion jest dwukrotnie głębszy od Wielkiego Kanionu Kolorado. Jednak brak dostępu do wnętrza kanionu Colca uniemożliwiał jego dokładne pomiary. Pierwsze udokumentowane zejście na dno kanionu to efekt wyprawy hiszpańskiego profesora José Ariasa, który w 1975 r. indiańską ścieżką dotarł do Haciendy Canco, jedynej osady znajdującej się w najgłębszej części kanionu. Poza nielicznymi wyjątkami wnętrze kanionu Colca jeszcze długo pozostało nietknięte ludzką stopą.


    W czerwcu 1981 r. grupa krakowskich studentów biorących udział w wyprawie kajakowej Canoandes-79 podjęła się eksploracji kanionu. W skład ekspedycji kierowanej przez Andrzeja Piętowskiego wchodzili: Jacek Bogucki, Piotr Chmieliński, Stefan Danielski, Krzysztof „Biczu” Kraśniewski i Jerzy Majcherczyk. Ze względu na niski stan rzeki spływ rozpoczęli dopiero na 20. kilometrze, licząc od wejścia do kanionu. W czasie eksploracji, będąc pierwszymi w tym zakątku Ziemi, Polacy nadali wiele nazw, np. dwa ogromne wodospady ochrzcili imieniem Jana Pawła II. Pierwszy opis wnętrza kanionu wraz z fotografiami znalazł się w ich książce In kayak through Peru (Kajakiem przez Peru) wydanej w Peru w 1981 r. Literacka relacja ze spływu, autorstwa Andrzeja Piętowskiego, została zamieszczona w 1989 r. na czołowym miejscu w amerykańskiej książce First Descents. In Search of Wild Rivers (Pierwsze spływy. W poszukiwaniu nieujarzmionych rzek). W roku 2001 amerykański miesięcznik kajakowy „Paddler” zaliczył spływ kanionem Colca do dziesięciu najważniejszych eksploracji rzek. Pod kierownictwem Piotra Chmielińskiego członkowie grupy jeszcze kilkakrotnie zorganizowali wyprawy kajakowe do kanionu, w tym dwie specjalnie pod kątem artykułu dla „National Geographic”, który ukazał się w styczniu 1993 r. Badania Polaków spowodowały otwarcie rejonu dla światowej turystyki i dzisiaj kanion Colca jest jednym z najczęściej odwiedzanych miejsc w Peru.


    Pomimo sukcesu wyprawy Canoandes-79 pierwszy, 20-kilometrowy odcinek kanionu, nazwany Cruz del Condor, pozostał dzikim i niezbadanym miejscem. W latach 2008 i 2009 członkowie Akademickiego Klubu Turystycznego „Watra” z Gliwic przy współpracy z Akademickim Klubem Turystyki Kajakowej „Bystrze” zorganizowali wyprawę El Condor Rio Colca, której celem było zbadanie całego dziewiczego odcinka kanionu Colca. Uczestnicy wyprawy pokonali tę trasę, poruszając się korytem rzeki. Wyprawa miała być kontynuacją ekspedycji kajakowej Canoandes z roku 1981 i po dwóch wyjazdach – w latach 2008 i 2009 – zakończyła pełną eksplorację najgłębszego kanionu świata.
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    Canoandes-79


    Pod koniec lat 70. w Studenckim Klubie Kajakowym „Bystrze” zrodził się pomysł eksploracji górskich rzek Argentyny, znajdujących się do tej pory poza obszarem zainteresowań kajakarzy z Zachodu. W panujących w Polsce warunkach politycznych wydawał się on niemożliwy do zrealizowania. Było to wyzwanie dla marzycieli i zapaleńców, którzy zebrali się, tworząc grupę o nazwie Canoandes-79 (od hiszpańskiego canoa – kajak i Andes – Andy).


    Organizacja i przygotowania do ekspedycji trwały ponad półtora roku. Patronat nad wyprawą objął Polski Związek Kajakowy, uznając ją za główne wydarzenie obchodów 50-lecia swego istnienia. Ponadto Międzynarodowa Federacja Kajakowa (International Canoe Federation – ICF) umieściła ją w programie swoich imprez. W sfinansowaniu tego przedsięwzięcia pomogła przede wszystkim Akademia Górniczo-Hutnicza w Krakowie, która dodatkowo udostępniła kajakarzom ciężarówkę marki Star, a oni sami zbudowali przyczepę na 22 kajaki.


    W grudniu 1978 r. członkowie wyprawy wraz ze sprzętem dotarli do portu w Gdyni, gdzie przekazano im wiadomość o konflikcie pomiędzy Argentyną i Chile oraz wzmożonej kontroli wojskowej na granicy obu państw w Andach – dokładnie w miejscu będącym celem wyprawy. Skutkiem tego kajakarzom unieważniono wizy i wstrzymano wyjazd do Argentyny. To nie zniechęciło jednak podróżników. Obrali nowy kierunek swojej wyprawy – Peru. Znowu starania o wizy, pakowanie stara na inny statek, który… skuta lodem Zatoka Gdańska zatrzymała w porcie na kilka tygodni. Kiedy wreszcie można było wypłynąć, kolejna polityczna zawierucha pokrzyżowała plany wyjazdowe – w Peru wybuchły zamieszki i wprowadzono stan wyjątkowy. To też nie zniechęciło kajakarzy. Zdecydowali się na kolejną zmianę kierunku – tym razem Meksyk. O jego wyborze zdecydowały propozycja Narodowego Instytutu Sportu (Instituto Nacional del Deporte – INDE) oraz pomoc w realizacji wyprawy, którą zaoferował ambasador Polski w Meksyku.


    Na pokładzie MS „Zawichost” 2 maja 1979 r. grupa Canoandes-79 wyruszyła wreszcie z Gdyni, by już 16 lipca rozpocząć spływ rzeką Amacusac w meksykańskim stanie Guerrero. Potem eksplorowano kolejne rzeki: Santiago, Balsas, Mixteco, Atoyac, Moctezuma oraz trudne technicznie, uznane dzisiaj za jedne z najciekawszych górskich rzek Meksyku: Santa Maria i Pescados z jej kanionami, którą przepłynęli jako pierwsi.


    Wykonana w czasie tych spływów dokumentacja fotograficzna i filmowa, w szczególności niepoznanych dotąd rzek, jak i uwagi dotyczące możliwości wykorzystania tych terenów do celów turystycznych i gospodarczych spotkały się z ogromnym zainteresowaniem prezesa Narodowego Instytut Sportu, Guillerma Lopeza Portillo (brata prezydenta kraju). O wyprawie Canoandes-79 wiele mówiło się w Meksyku, zwłaszcza po emisji programu telewizyjnego Sport dla wszystkich, którego bohaterami byli Polacy i który był ukoronowaniem pierwszego etapu wyprawy.


    Pora sucha w Meksyku, niesprzyjająca pływaniu kajakiem, spowodowała kilkumiesięczną przerwę w podróży po rzekach, którą Polacy spędzili w amerykańskim Casper, w stanie Wyoming, zarabiając na kontynuację wyprawy do wymarzonej Argentyny oraz trenując na rzekach Wind i Colorado.


    W marcu 1980 r. powrócili do Meksyku, gdzie w polskiej ambasadzie już czekał teleks z nakazem powrotu do kraju „najbliższym statkiem PLO…”. Żonata część Canoandes podporządkowała się temu nakazowi i wraz z wysłużonym starem odpłynęła do Polski. Pozostali, tzn. Jacek Bogucki, Zbigniew Bzdak, Piotr Chmieliński, Jerzy Majcherczyk i Andrzej Piętowski, wybrany kierownikiem grupy, postanowili kontynuować wyprawę, której celem było dotarcie aż do Ziemi Ognistej.


    Podarowaną przez Grupę Jabczyńskich, polskich akrobatów z Las Vegas, półciężarówką marki Chevrolet Cheyenne, do której dobudowali nową przyczepę na kajaki, wyruszyli na południe. Z Jukatanu dotarli do Gwatemali. Tam nawiązali kontakt z Komitetem Olimpijskim Gwatemali oraz dyrektorem Stowarzyszenia Sportu Gwatemali, Augustem Munosem Urizorem, co zaowocowało materiałem filmowym ze spływu rzeką Aguacapa emitowanym w miejscowej telewizji. To wzbudziło z kolei zainteresowanie ze strony pozostałych mediów, które zaczęły coraz częściej mówić i pisać o polskich kajakarzach i ich osiągnięciach.


    Z Gwatemali grupa udała się do Hondurasu. Nie wiedząc o wprowadzeniu w kraju stanu wyjątkowego i obowiązującym w związku z tym zakazie podróżowania w nocy, kajakarze zostali zatrzymani przez uzbrojony patrol policyjny zaalarmowany przez posterunki policji o niezidentyfikowanym pojeździe ciągnącym przyczepę z… rakietami. Rakiety okazały się kajakami, a ich właściciele zostali uwolnieni.


    Kajakarze z Canoandes-79 30 sierpnia dotarli do Nikaragui, gdzie kolejny raz jako pierwsi pokonali 150-kilometrowy odcinek tropikalnej rzeki Grande de Matagalpa, kończąc spływ w Bocana de Paiwas. W Kostaryce przetarli szlaki na niedostępnej dotychczas rzece Pacuare, która obecnie wraz z Rio Reventazon stanowi jedną z największych atrakcji dla miłośników spływów górskimi rzekami w Ameryce Środkowej. Z Panamy polskim statkiem przez Kanał Panamski udali się do Ekwadoru. Tam w porcie Guayaguil dołączyli do wyprawy dwaj żeglarze: Stefan Danielski i Krzysztof Kraśniewski. W Ekwadorze spłynęli m.in. historyczną rzeką Napo, którą pływał w XVI w. Francisco de Orellana, hiszpański konkwistador i pierwszy biały eksplorator Amazonki.


    Po sześciotygodniowym oczekiwaniu na otwarcie granicy, zamkniętej w związku z konfliktem terytorialnym, na początku 1981 r. Polacy wjechali do Peru. Jeszcze w porze deszczowej spłynęli rzeką Marañón, uznawaną do niedawna za początek Amazonki. Następny etap i następne – największe i najbardziej niebezpieczne – wyzwanie to kanion rzeki Colca, najgłębszy kanion na Ziemi, dotychczas niepokonany i nierozpoznany. Bez informacji o warunkach panujących w jego wnętrzu, bez żadnych map, bez dostępnych dzisiaj urządzeń termowizyjnych był dla polskich kajakarzy wyprawą w nieznane. Ale przede wszystkim był wyzwaniem wieńczącym cały ich dotychczasowy dorobek kajakowy. Ponad 30 dni zmagań z górską rzeką ściśniętą między wysokimi ścianami kanionu zaowocowało bogatą dokumentacją filmową i fotograficzną, opisami charakterystycznych miejsc, którym Polacy prawem odkrywców nadawali nazwy – Wodospady Jana Pawła II (na cześć papieża postrzelonego przez zamachowca w przeddzień wejścia do kanionu) czy Kanion Polaków.


    Zdobycie kanionu Colca i jego otwarcie stało się wydarzeniem, o którym głośno było w Peru i na świecie. Podczas spotkania z polskimi kajakarzami, peruwiański prezydent Fernando Belaúnde Terry podkreślał wagę tego osiągnięcia dla turystycznego i gospodarczego rozwoju kraju. Międzynarodowe środowiska badawcze i podróżnicze uwydatniały z kolei przełom, jakiego dokonali w dziedzinie eksploracji członkowie wyprawy Canoandes-79, pokonując miejsce dotąd niepokonane. Z perspektywy czasu takie pisma, jak „National Geographic” czy „Paddler Magazine”, zaliczyły zdobycie kanionu Colca do najważniejszych ekspedycji rzecznych XX w. Zostało ono również wpisane do Księgi rekordów Guinnessa, a w roku 2000 grupę uhonorowano najważniejszym polskim wyróżnieniem podróżniczym – Super Kolosem.


    Po Colce Piotr Chmieliński i Andrzej Piętowski spłynęli 174-kilometrowym odcinkiem rzeki Vilcanota, docierając do Ollantaytambo. Miesiąc później, w sierpniu, wraz z Jerzym Majcherczykiem, Conradem Zwanzigiem z USA i Timem Biggsem z RPA znaleźli się u źródeł Amazonki. Te pierwsze 100 km największej rzeki świata, które pokonali w swych kajakach, stało się inspiracją dla kolejnego wielkiego wyczynu, którego kilka lat później dokonał Piotr Chmieliński.
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    Rzeka Colca – widok z mostku przy osadzie San Juan


    fot. S. Biernacki

  


  Wcześniej jednak członkowie wyprawy Canoandes-79 osiągnęli cel, który przyświecał narodzinom ekspedycji – dotarli do Argentyny i do Ziemi Ognistej. Tam, opierając się z nadludzkim wysiłkiem silnym podmuchom wiatru, przepłynęli najbardziej na południe wysuniętą rzekę Ziemi – Gallegos w Patagonii.


  Efektem tej trwającej dwa i pół roku wyprawy były spływy 23 rzekami Ameryki Północnej i Południowej, w tym 13 dotąd niepokonanymi przez człowieka, bogata dokumentacja, która posłużyła m.in. do opracowania przewodnika po rzekach peruwiańskich, wydana w języku angielskim i hiszpańskim In Kayak through Peru / Deporte y Aventura en Rios del Peru oraz wiele publikacji w mediach latynoamerykańskich poświęconych polskim kajakarzom i ich osiągnięciom. W większości odwiedzanych krajów byli oni pionierami promocji kajakarstwa górskiego jako nowego i dotychczas nieznanego w tej części świata sportu.


  Przeszkody, które już na początku krzyżowały plany ekspedycji i opóźniały jej wyruszenie z Polski, niespodziewanie wpłynęły również na jej zakończenie. W odpowiedzi na wprowadzenie w Polsce stanu wojennego członkowie ekspedycji powołali samorzutnie Komitet Poparcia Solidarności, do którego zaangażowali dzisiejszego noblistę, znanego pisarza Maria Vargasa Llosę. W organizowanych przez nich demonstracjach solidarności z Solidarnością uczestniczyły wszystkie peruwiańskie partie polityczne. A Peru tytułami w gazetach „krzyczało” o wojnie w Polsce (guerra en Polonia). Ta spontaniczna reakcja Polaków zamknęła im jednocześnie możliwość powrotu do kraju. Co więcej, musieli również opuścić gościnne Peru.


  Osiedlili się w Stanach Zjednoczonych. Praca, codzienne obowiązki, wdrażanie się w amerykańskie życie nie pochłonęły ich jednak na tyle, by zapomnieli o radości, jaką daje eksploracja. Z myślą o propagowaniu wypraw eksploracyjnych i inicjatyw związanych z poszukiwaniami i odkryciami geograficznymi, założyli fundację Canoandes Inc., działającą nieprzerwanie do dziś. W kanionie Colca pływali jeszcze dwukrotnie w 1983 i 1991 r., organizując wyprawy pod auspicjami „National Geographic”, które zaowocowały kolejnymi publikacjami, m.in. artykułem Roaring through Earth’s Deepest Canyon (Z hukiem przez najgłębszy kanion świata). Podczas ekspedycji Colca ’83 Piotr Chmieliński wraz z Andrzejem Piętowskim po raz kolejny znaleźli się nad Amazonką i spłynęli drugą częścią górnego Apurimacu. To „smakowanie” Amazonki spowodowało, że Piotr dwa lata później ponownie zanurzył wiosła w jej wodach, tym razem płynąc od jej źródła w Andach aż do ujścia w Atlantyku. Jako jedyny człowiek na świecie pokonał kajakiem każdy kilometr tej liczącej prawie 7000 km rzeki. Za to osiągnięcie po raz drugi, tym razem indywidualnie, został wpisany do Księgi rekordów Guinnessa. Ta niezwykła wyprawa została opisana w artykule Kayaking the Amazon w „National Geographic” oraz książce Running the Amazon (polskie wydanie Z nurtem Amazonki).


  Dzieje Canoandes-79 nieodłącznie związane są z Peru, którego rzeki były największym wyzwaniem kajakarzy, ale również źródłem ogromnej satysfakcji. Ćwierć wieku po pierwszym spływie kanionem Colca, grupa spotkała się tam ponownie w komplecie. Zmienili się oni sami, ale zmienił się także kanion i region rzeki Colca. Gospodarze obchodów ćwierćwiecza przepłynięcia Colki, zwracali uwagę na rolę Canoandes-79 w rozwoju i przemianie tej części kraju. Dzięki otwarciu na świat kanionu, stał się on największą, obok Machu Picchu i Cuzco, atrakcją turystyczną Peru.
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    Nasza mądrość wywodzi się z naszego doświadczenia,a nasze doświadczenie z naszych głupstw


    Sacha Guitry

  


  Gorycz porażki


  Wracamy, idąc w górę rzeki, rwącej i niebezpiecznej, dnem najgłębszego kanionu na świecie, do niedawna nietkniętego ludzką stopą. Wyjście po ścianie jest prawie niemożliwe, brniemy więc do początku kanionu między dwoma stromymi, wypalonymi słońcem ścianami, które wczoraj jeszcze – o innej porze dnia – mieniły się odcieniami złota i brązu, a teraz wydają się bezbarwne i ponure. Jeszcze wczoraj czuliśmy się jak odkrywcy. Dziś idziemy w trójkę: Basia, Sławek i ja, ze spuszczonymi głowami, przygnębieni, z poczuciem, że marzenia o zdobyciu nieznanej części kanionu już na zawsze pozostaną tylko marzeniami.


  Nadzieję na spełnienie marzeń straciliśmy poprzedniego dnia, gdy podjąłem decyzję o przerwaniu wyprawy i powrocie. Smutek, a może raczej rozczarowanie dręczyło mnie od samego rana. Nastroje mieliśmy wisielcze, nawet skorpion, który zjawił się niespodziewanie przy śniadaniu i zaczął krążyć między jedzeniem, nie zrobił na nas żadnego wrażenia. Teraz musimy ponownie przeżyć gehennę pokonywania kanionu, który z takim mozołem zdobywaliśmy przez ostatnie dni, przedzierając się w dół rzeki. Z niechęcią myślimy o czekającym nas spotkaniu z konkurencyjną grupą, depczącą nam po piętach. Polsko-amerykańsko-peruwiańska wyprawa ma ten sam cel co my: zdobyć nieodkrytą część kanionu znaną jako Cruz del Condor. Wyruszyliśmy wcześniej. Teraz będziemy musieli się z nimi spotkać, spojrzeć w oczy i powiedzieć, dlaczego wracamy. Opanowują nas przygnębiające poczucie wstydu i gorzki smak straconej szansy bycia odkrywcą. Najlepiej byłoby się gdzieś ukryć, ale nie ma gdzie, bo dno kanionu jest zbyt wąskie.


  * * *


  Nasza wyprawa liczyła osiem osób, teraz zostaliśmy tylko we trójkę: Basia, Sławek i ja, reszta poszła do przodu. Basia to nie tylko towarzyszka wyprawy, ale także wybranka mojego życia. Sławek – wysoki brunet, uczestniczył w wielu naszych wspólnych wyprawach, zawsze niezawodny w krytycznych sytuacjach.


  Po rozdzieleniu zabraliśmy ze sobą tylko rzeczy osobiste oraz sprzęt niezbędny do przetrwania i wyjścia z kanionu. Próbuję jeszcze znaleźć drogę wyjściową żlebem, którego wylot jest w miejscu, gdzie się znajdujemy. Usiłuję wspiąć się, stąpając po jęzorze usypanym z piargów. Podchodzę dwa metry do góry i zsuwam się metr w dół, ciągnąc lawinę kamieni. Skalne usypisko jest kruche i niestabilne. Szybko rezygnuję. Żmudne podejście, a przy tym ryzyko ściągnięcia kamiennej lawiny, która spadnie na stojących na dole towarzyszy, obnażają bezsens moich wysiłków. Ostatnia rzecz, jaka jest nam teraz potrzebna, to wykazanie się wątpliwymi umiejętnościami w pokonywaniu sypkich rumowisk skalnych w nieodkrytej części kanionu, wiele kilometrów od jakiejkolwiek pomocy. Wspólnie decydujemy, że lepiej będzie iść w górę rzeki, tam, skąd przyszliśmy.


  Po zachodzie słońca w kanionie szybko robi się ciemno. Temperatura spada blisko zera. Opatuleni w śpiwory siedzimy między głazami, osłaniającymi nas od zimnego, porywistego wiatru i chłodu lodowatej rzeki płynącej obok. Rozmawiamy o decyzji, którą podjąłem, zastanawiając się, jak sobie poradzi reszta wyprawy. Sławek z przekorną miną i wyczuwalną w głosie pretensją wypowiada słowa, których często żartobliwie używałem w stosunku do innych:


  – I co? Zabrakło ci ikry, starzejesz się, już nie jest jak kiedyś.


  Milczę, nie wiem, co powiedzieć, uśmiecham się bezradnie w ciemnościach, kiedy w mojej obronie staje Basia.


  Na szczęście dalsza rozmowa schodzi na temat podobnej „przygody” balansującej między improwizacją a nieszczęściem. Wspominamy ze Sławkiem zimowy wyjazd, na który wybraliśmy się z dwoma naszymi przyjaciółmi, Jackiem i Arkiem, w Alpy Austriackie. Celem było zdobycie zimą najwyższego szczytu Austrii. Przez pierwsze dni wszystko szło dobrze. Ja i Sławek szliśmy na nartach skitourowych, Jacek z Arkiem byli bez nart. Szybko pięliśmy się w górę, aż doszliśmy do olbrzymiej, płaskiej, całkowicie odsłoniętej części lodowca. Silny czołowy wiatr ze śniegiem utrudniał oddychanie, a temperatura spadła znacznie poniżej zera. W pewnym momencie Arek oświadczył, że dalej nie idzie, będzie wracać, bo jego strój nie sprawdza się w tych warunkach. Podeszliśmy do ściany, która nieco osłaniała nas od wiatru. Odpoczywając, przekonaliśmy Arka, żeby szedł dalej w górę, do schronu, gdzie będzie mógł bezpiecznie zostać. Zgodził się. W momencie gdy ruszył dalej, z góry zeszła lawina, zabierając go ze sobą. Szczęśliwie udało nam się szybko go odkopać, dzięki temu, że zauważyliśmy wystającą spod śniegu nogę. Po tym zdarzeniu zdaliśmy sobie sprawę, że podczas takich wypraw oprócz woli i wytrwałości liczy się jeszcze pokora. Przypominają mi się słowa babci, która przeżyła II wojnę światową i wie coś o życiu, a która zawsze przed moim wyjazdem podkreślała: „Pamiętaj! Lepiej być żywym tchórzem niż martwym bohaterem”. Decyzja była jedna: wracamy! Podobnie jak teraz. Dyskutujemy, planując, jak szybko i sprawnie wrócić w górę rzeki. Drogę, którą pokonywaliśmy wcześniej całą ośmioosobową grupą w kilka dni, eksplorując kanion z prądem rzeki, teraz chcemy przebyć w jeden dzień, góra dwa. Teoretycznie będzie trudniej, bo idziemy pod prąd. Liczymy jednak, że w mniejszej grupie, mając mniejszą ilość sprzętu i bagażu, będziemy się posuwać znacznie szybciej. Plan został opracowany, więc pora spać.


  Pobudka przed wschodem słońca. Jest zimno i jeszcze długo tak będzie. Budzik z zegarka ponagla do wyjścia z nagrzanego ciałem śpiwora. Ogarnia mnie niechęć do opuszczenia ciepłego śpiwora i wystawienia się na przenikliwie zimne powietrze. Podczas śniadania stałe menu, czyli porcja liofilizowanego jedzenia, jest próbą dla mojej wyobraźni. Dziś na szczęście gulasz wołowy z ziemniakami purée. Trudno sobie wyobrazić, że trochę kolorowego proszku po zalaniu wrzątkiem ma się zmienić w pyszny posiłek znany z rodzinnego domu. Staje się to jeszcze trudniejsze, kiedy trzeba go zjeść. Jest niemożliwe, by w tej bezkształtnej papce odnaleźć jakieś podobieństwo do gulaszu. Muszę bardzo wysilać wyobraźnię, przełykając każdy kęs. Mam szczęście, że nie trafiłem na potrawkę z kurczaka z pomidorami – byłoby jeszcze trudniej. Niestety, podczas wypraw takich jak ta raczej i tak nie ma widoków na inny rodzaj pożywienia, bo noszenie konserw odpada. Przećwiczyłem to na własnych plecach w czasie jednej z moich pierwszych ekspedycji: na Pik Lenina (7134 m n.p.m.). Wnoszenie na wysokość 5300 m n.p.m. 30 kg konserw było próbą samozaparcia ze szkodą dla mięśni. Na dodatek potem nawet połowy konserw nie zjadłem. Normalne jedzenie też się nie nadaje na wyprawy: najlżejsze nie jest i szybko się psuje. Mięso po kilku dniach ma przykry zapach, surowy boczek sam porusza się w dowolnie wybranym kierunku, a owoce zamieniają się w kieszonkowe ogrody zoologiczne, w których bez szkła powiększającego można zobaczyć żyjątka w różnych barwach, wyposażone w od dwóch do stu nóg, uskrzydlone i czołgające się, ślepe i badawczo patrzące na świat, bezbronne i o potężnych kleszczach. Zasób wiedzy wyniesiony ze szkół okazuje się niewystarczający, żeby dokonać choćby pobieżnej klasyfikacji. Takie pożywienie staje się niejadalne, trudno je włożyć do ust, zatrzymuje się na zębach i ani kroku dalej. Nie jestem wybredny, ale wrząca herbatka z prawdziwym cukrem (a nie żadnym erzacem w postaci słodzika), czyli jedyna tradycyjna część wyprawowego menu, jest czymś, co sobie cenię.


  Jest wcześnie, słońce jeszcze nie zajrzało na dno kanionu. Szybko kończymy śniadanie, pakujemy dobytek, wkładamy zimne, jeszcze wilgotne pianki. Naciągnięcie na siebie pianki, która chłodziła się całą noc, jest torturą. W pierwszej chwili zamiast grzać, powoduje, że po ciele przechodzi seria dreszczy. Wprawdzie zaraz i tak będziemy pływać w lodowatej wodzie, a pianki będą mokre, ale przyjemniej ubierać się w suche i ciepłe rzeczy. Przygotowujemy sprzęt przeprawowy, zakładamy uprzęże wspinaczkowe, żeby później nie tracić czasu. Jesteśmy gotowi, możemy ruszać. Całe poranne przygotowania i śniadanie trwały znacznie krócej niż zawsze. Zaoszczędziliśmy już cenne minuty, początek dnia zapowiada, że nasz plan jest dobry.


  Stromym, szarym, kamienistym brzegiem idziemy w górę rzeki tak długo, jak to jest tylko możliwe, czasem wspinając się po skałkach do góry, żeby za chwilę zejść w dół, cały czas tuż nad brzegiem rzeki. Mijamy mocno już rozkładające się i strasznie cuchnące duże zwierzę. Krowa lub lama prawdopodobnie pasła się na krawędzi kanionu i spadła kilka tysięcy metrów w dół. Teraz jest niecodzienną przeszkodą, której nie da się ominąć dużym łukiem, musimy przejść obok, prawie po niej. Gdy patrzę na rzekę i krowę, przypominają mi się słowa Szymona, który widząc padlinę, powiedział:


  – Nie! My nie chcemy płynąć wpław. Tu leży jeden taki, co chciał i tak skończył.


  Do Szymona dochodzi Kasia:


  – Co tak śmierdzi?


  – Jak to co, twoja kolacja.


  (Tu warto wspomnieć, że Kasia jest wegetarianką).


  [image: 22854.jpg]


  Dochodzimy do miejsca, gdzie brzeg opada nagle stromym uskokiem obmywanym przez wartki nurt. Czas na pierwszą przeprawę na drugą stronę rzeki. Nurt jest zbyt wartki, żeby iść wodą, o płynięciu wpław bez asekuracji nie ma mowy. Wybieramy najspokojniejsze miejsce między bystrzami, jakie udaje nam się znaleźć. Zgodnie z ustaloną poprzedniego wieczoru taktyką, która ma nam pozwolić zwiększyć szybkość przedzierania się przez kanion, rezygnujemy z zakładania stanowiska w skale, zresztą spitownica, haki i sprzęt do tego potrzebny zostały z pozostałą częścią wyprawy. Znajduję sobie miejsce między skałami dobre do asekuracji: pozwalające wygodnie się usadowić i mocno zaprzeć nogami o kamienie, bym nawet przy mocnym szarpnięciu liny nie został z niego wyrwany. Sławek, najlepszy pływak z naszej trójki, rusza jako pierwszy, zostawiając plecak na brzegu. Zapieram się mocno i przygotowuję, by w razie potrzeby ściągnąć go do brzegu. Z przywiązaną do uprzęży liną wchodzi ostrożnie do wody nie tylko bystrej, ale i dzikiej, porywistej. Najpierw powoli, potem szybko, walcząc z nurtem z całych sił, płynie w stronę drugiego brzegu. Silny prąd ściąga go w dół, na niebezpieczne bystrza, ale pewnie, jak zawodowy pływak zmierza do celu.
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    Pamiątkowe zdjęcie wyprawy (u góry od lewej: D. Kandzia, Sz. Sazanów, Z. Bania; na dole od lewej: K. Mrozowski, B. Mrozowska, K. Niemotko, A. Bania, S. Biernacki


    fot. S. Biernacki

  


  W tym czasie poluzowuję linę, tak żeby mógł swobodnie płynąć, a jednocześnie bym ja mógł go szybko ściągnąć w przypadku porwania przez szybki nurt. Po chwili widzę, jak Sławek powoli wynurza się i wychodzi na drugi brzeg. Tam znajduje dla siebie dogodne miejsce między skałami, zapiera się i naciągamy możliwie mocno linę. Kolej na Basię. Karabinek na krótkiej lince przy uprzęży wpina do rozciągniętej liny, schodzi do rzeki i płynie na drugą stronę. Silny nurt bardzo przeszkadza, czasem zalewa głowę Basi i wtedy mokre kosmyki włosów spadają 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    
      

      Podróż 100-milowa zaczyna się od pierwszego kroku


      Anonim
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    Na spotkanie przygody

Dostępne w wersji pełnej.
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      Radość podróżowania wynika stąd, że to, co nas interesuje, ciągle się zmienia


      Liezi

    


    Do kanionu

Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      Tylko podróż jest prawdziwym życiem, jak i prawdziwe życie jest podróżą


      Paul Jean

    


    Powrót do cywilizacji

Dostępne w wersji pełnej.

  
    2009

Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      Świat ustępuje z drogi temu, kto wie, dokąd zmierza


      Anonim


      

    


    Coraz bliżej do celu

Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      Jak wszyscy wielcy podróżnicy, widziałem więcej, niż pamiętam, i pamiętam więcej, niż widziałem


      Benjamin Disraeli


      

    


    Perły Peru

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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